
W A R S Z A W A
Nr. 41 ,  Niedziela 20 .8 .44 . Ż O Ł N I E R S K A  G A Z E T A  Ś C I E N N A WYDANIE CODZIENNE

mmmmm

Na barykadzie
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Karabin maszynowy na stanowisku (Foto P S  W Rawicz)

Zbfr pollefinf na czele wofsk niemieckich
w Warszawie

Na liście zbrodniarzy wojennych figuruje 
oddawna nazwisko SS.  Obergruppenfi ihrera  
i gene ra ła  policji von Bach.  Dziś ten  dygni­
ta rz policyjny jes t  dowódcą  „obszaru  wojs ­
kowego W arszaw a” i on to ponosi  odpow ie ­
dz ia lność  za best ia ls twa jakich dopuczcza  
się żołdak niemiecki  wobec  ludnośc i  stolicy. 
Jego  przedewszy s tk im  dz ie łem są m aso we 
wysiedlenia,  podpalan ia  domów,  artyleryjskie

i lotnicze bo m ba rd ow ani e  ludnośc i  cywilnej,  
m asow e egzekucje,  masakry ,  gwałty i r a b u n ­
ki, cały ten piekielny r eper tua r  te roru  n i e ­
mieckiego

Trudno dziwić się ba rbarzyńs twu g e r m a ń ­
skiemu, które wyładowuje  się wobe c  W a r ­
szawy i jej mieszkańców — skoro żo łdakami  
dowodzi  wyraf inowany kat  policyjny ze s z k o ­
ły Himm le ra .

Na barykadach wolności
Niemcy w os tatn ich  dn ia ch  zmniejszyli  

naogół  siłę działań przeciw Warszawie.  
Niemniej  jednak pokusil i  się o pa rę  wypa­
dów jak np. na ul Królewskiej  i Emil ii  P l a ­
ter .  Natarc ia  te  zostały s tanowczo o d ­
parte.

W a taku  na ul. Emilii P l a t e r  na odcinku 
między Wspólną a Hożą znowu zas tosowa­
no czołgi  wybuchające  typu „Gol ia t” . Z sze ­
ściu tak ich czo łgów użytych do  akcji dwa 
zaledwie  osiągnęły określony cel,  nie p o ­
wodując  zresztą poważnych  strat ,  pozos ta łe

Z w ycięsk a  potyczka  
na M uranowie

Dnia 17 bm. n iemcy podję l i  si lne na ta r ­
cie na remizę  t r am wajo wą  na Muranowie  
obsadzoną  przez  oddziały AK. Atak n iemiec­
ki wspierany silnym ogniem moździerzy i a r ­
tylerii. Do na ta r c ia  rzucono cz te ry  czołgi 
i dwa samochody pance rne .  Niemcy zostal i  
odparc i  ponosząc duże straty,  przy czym 
rozbi ty zos ta ł  j eden s a m o c h ó d  pancerny  
i j ede n  ciągnik-

Tego samego dnia oddzia ły  nasz e  p rze ­
prowadziły wypad na  sk ładnicę  wojskową 
przy ul. Stawki ,  zdoby wa jąc  większą ilość 
grana tów i amunicj i .
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W dzisiejszych wyjątkowych warunkach  
życia spotykamy się również z wyjątkowymi,  
p rze j askraw ionymi  cechami  człowieka.  I st ­
n iał  i i s tnieć  będz ie  zawsze  pewien  g a tu ­
nek ludzi,  którzy każdą  na jmnie j szą  nawet  
powierzoną  im funkcję  wykonywać muszą  
cona jmniej  z napo leońsk im ge s te m i srogim 
ma rsem  na twarzy.  J e s t  to kategoria je d n o s ­
tek  upa ja jąc ych  się własną  rolą,  własnym 
częs to  fikcyjnym z n aczen ie m ,  pragnących  
za wszelką  cenę  za im pon ow ać  innym.

W norma lnyc h  c zasach  tego rodzaju 
skłonnośc i  aczkolwiek  przykre dla o t o c z e ­
nia,  nie są spec ja ln ie  szkodliwe.  Dziś j e ­
dnak  zagadnien ie  „ważniaków" nabiera  
t r oc hę  większej  wagi.

„Ważniak" cywilny będz ie  za jmo wa ł  
wszystkich swoją osobą .  B ęd zie  żąda ł  dla 
siebie wyjątkowego p o s łu c h u  i t a jemniczo  
napom ykał  o swych wie lk ich s tosunkach.  
Będzie  się p ę ta ł  wsz ędz ie  tam,  gdzie go 
nie po t rzeba ,  z ab ie ra ł  czas ludziom is to t ­
nie za ję tym i u t ru d n ia ł  we  wszelki  możl i­
wy sp osó b  p ra cę  innym.

„W ażn iak ” wojskowy bę dz ie  cię obywa­
telu leg itymował  przez dwie  godziny,  pot ra -

zd e to no w ane  zostały przy użyc iu butl i  z a ­
pa lających i grana tów ręcznych  jeszcze na 
jezdni.

Si lne  walki toczono na  po łu dn ie  od  S ł u ­
żewa.  Inicjatywa poz os tawała  w naszych 
rękach.

Liczniejsze oddziały AK z poza W a r s z a ­
wy dotar ły wczora j  do jednego  z p rz e d ­
mieść  stolicy. Pow ażnie j sze  dz ia łan ia  p a r ­
tyzanckie  zgrupowań AK rozgrywały się 
w rejonie Łomianki -Laski .

W okol icach  Warszawy oddziały nasze 
zostały znowu zasi lone  z rzutami  a n g lo sa s­
kimi  broni  i sprzę tu  wysyłanymi z baz 
włoskich.

„ALKAZAR" 
w  ol. im. g e n  S ik o rsk ieg o

Ob ro ńc y  Dworca  Pocztowego,  j edne j 
z na jważnie j szych  placówek,  b roniących  
n ie m com  swobody ruchów  w k ie runku  Ż e ­
laznej  i Grójeckiej ,  okrywają  się lege ndą  
w us ta ch  kolegów z AK i okol iczne j  lu­
dności .  W walkach  os ta tn ic h  g m a c h  p o d ­
palony zos t a ł  p rzez  n iem ców,  załoga  j e ­
dn ak  nietylko zdoła ła  ugas ić  pożar  ale 
i zwycięsko  ode p rz e ć  na ta r c i e  nieprzyja­
ciela.

Zdradzieck ie  sposoby
Oddziały  AK obsadz i ły  14 b m .  pa łac  

Mo stowskich  przy ul. Przejazd .  Wskutek  
p r zec iw na ta rc ia  n ie m ców  naza ju t rz  za łoga  
pa ł acu  zos ta ła od c ię ta  od swoich linii.

P o d  wieczór  zauważono  zbl iżający się 
oddzia ł  w n iemieckich  m u n d u r a c h  ale z o- 
rze łkami  na czapk ach  i z biało-czerwonymi  
opask am i  na ramieniu.

Gdy nas i  żo łn ie rze  wybiegli  na przec iw 
spodziewanej  ods ieczy z okrzykami  radośc i  
— prz ebr an i  jak s ię okazało niemcy,  p rzy­
witali  ich ogniem.  Były ofiary z naszej  
st rony.

Raz je szcze  miel iśmy sposobność  p r z e ­
ko na ć  s ię o „rycerskości" h i t le rowskich  
bandytów.  Jeśl i  poda jemy ten  fakt,  to nie 
dla podkreś len ia  zbrodn i  tych „boh a te ró w ”, 
ale dla przes t rog i  naszych  żołnierzy.

Niemieckie sługusy
W osta tn ich  dn iach  zda rza  się,  iż osoby  

skazane  p rz e z  sądy polskie na karę  infa ­
mii,  usi łują wś lizgnąć się do władz pa ń ­
s twowych i samorządowych.  N ie dawne  s ł u ­
gusy o k u p a n ta  p r a g n ą  nagwał t  a s e k u r o ­
wać  się na przysz łość .  Do tego dopuśc ić  
nie wolno ,  Ktokolwiek  stwierdzi ,  iż osoby 
takie zos ta ły już za t ru d n io n e  w .urzędach  
pańs tw ow ych czy samorządowych,  winien 
n iezwłocznie  donieść  o tym Delegatowi 
Rządu  właśc iwego rejonu-

Dyrektor .  Dep .  Spr.  Wewn. przes t rzega  
pr z e d  z a t r u d n i a n i e m  osób skazanych za 
dz ia ła lność  przec iwko P a ń s tw u  Polsk iemu.  
Odpowiedz ia ln i  za to bę dą  osobiście k ie ­
rownicy p oszczególnych  władz i urzędów .

fi z aa re sz to w ać  Bogu duc ha  winnego  p r z e ­
chodnia  jedynie dla okazania swej władzy.  
„Ważn iak” wojskowy będz ie  prowadzi ł  głośną 
ro zm ow ę o położeniu bojowym a nawet  
o rozmieszczeniu  i stanie oddz ia łów.  A wszys­
tko to czynić bę d z i e  dla zaznaczenia  przed  
innymi swej „wyją tkowej ,  roli.

Nie t rzeba chyba  podkreś lać  iż to b u d o ­

wanie swej własnej  wielkości  za pomoc ą  
gadania  i tylko gadania  jes t  n i e ty lk o  śmiesz ­
ne ale i szkodl iwe.  W dniach  walki  nie 
po t r zebu jem y marnych  naś ladowców sien­
kiewiczowskiego Zagłoby. Je d e n  czyn więcej  
jes t  wart  niż sto tysięcy słów, a spełniony 
obowiązek  jest  tym war tośc iowszy  im mniej  
mówi o n im jego wykonawca.

12-letni pogromca „Tygrysów S 3

B o h a te r e m  walk w re jon ie  ul. Wroniej 
i Grzybowskiej  j es t  12-letni ochotnik AK 
Henryk „Tygrys".  Ten  niepozorny blondy-

Ofiarnie i dzielnie
Ż oł n ie rze  A. K. walczący  w ś ródm ieśc iu  

w dobre j  p a m ię c i  zachowają  p o s t a ć  ś. p. 
Józefa  Szymańskiego,  mist rza krawieckiego 
z ul. Nowy Świa t 42.
("TZaproszony do mu ndurowania  żołnierzy 
mist rz  Szymański  podją ł  się tej  p racy z tak 
wie lką  oc ho tą  i wzruszeniem,  że zyskał  s o ­
bie od razu  prawdziwą pop u la rn oś ć .  Lecz  
oto w drodz e  z kwater  wojskowych do s w e ­
go zak ładu  zginął  od poc isku ogniowego.  
Z achow a ł  przy tomność  do końca:  umier a j ąc  
od oparzel izn,  przekaza ł  współpracownikom 
polecenie  szybkiego wykonania  przyjętej  
pracy.  Z m a r ł  dz ielnie jak przystało na s t a ­
rego żołn ie rza .  Był mianowic ie  s ie r żan te m 
rezerwy W.P.

Pogrzeb  dzie lnego i of iarnego  k r a w c a  
warszawskiego odbył  się 15-go b.m.

nek  w furażerce  z proporczykiem spa da ją ­
cej mu na uszy, ws ławi ł  się p o dp a le n ie m  
czołgu sz turmującego  barykadę  na rogu 
Grzybowskiej  i Wroniej.

Atak  niemiecki  wyszed ł  od st rony ul. 
Towarowej .  Nacierając na barykadę,  za ło­
ga czołgu mia ła do wyboru: os t rz e l ać  g ru ­
pę  naszych żołnierzy, zacza jonych  przy 
barykadzie  z but lami  zapa la jącymi ,  albo 
wtulonego we wnęce  br am y  malca.  Wy­
bra ła  cel  ważniejszy.

W chwili  gdy lufa dz ia ła  skierowała  się 
na obrońców barykady,  ma le c  podsk oczy ł  
do czołgu i z od leg łośc i  10 me t rów rzuc i ł  
dwie butelki benzynowe w koła ob raca ją ce  
ta śm ę  nośną i w tylne op ancerzen ie  przy 
szczel in ie  wyziorowej; już pierwszy poc isk 
zdoła ł  podpal ić  rozbi ja jącego barykadę  
„Tygrysa".

6-ciu n i em có w z załogi, ogarniętych 
płomieniami ,  wyskoczyło z czołgu, uc i e k a ­
jąc w k ie runku Towarowej.  Dwu z nich 
padło zabitych.  U stóp barykady  pozostał,  
opuszczony czołg ogarnięty żywym p ło ­
mieniem.

Niepotrzebne spacery
W arszaw a jak nigdy chyba  dotychczas ,  

p rzeżywa okre s  zdu mi ew ających  kont ras tów 
w zach owan iu  się swych mieszkańców.

Pisa l i śm y n iedawno  o ludz iach,  którzy 
za pu n k t  „ ho noru"  obra l i  sobie s ta łe  s ie­
dzenie  w sc h ro nach  i p iwnicach  domów,  
f: Istnieje druga  grupa  osób,  bez  p o rów na ­
nia l i czniej sza od  tamte j ,  która nabra ła  
zwycza ju  bezceow ych  włóczęg  po u l icach .

S z e r e g  ulic stol icy i s to t n ie  nie p r z e d ­
stawia już żadnego  ryzyka dla przechodniów.  
Istnieją jednak  dzie lnice k tó rych  przebycie  
po ł ączo n e  jes t  z n ie bezp ieczeńs t wem  dla

W zorow y kom endant OPL
Na szczególne  wyróżnien ie zas ługuje 

dz ie lna  i sprężysta  p ra c a  ko m e n d a n ta  OPL  
b loku  do m ów  Śliska 6-8.  S to jąc  na  cze le  
sprężyście  zorganizowanej  i ' d o b r z e  s k o o r ­
dynowanej  p racy  komendant  zachę c i ł  swym 
p rzyk ła de m  mies zkańców nietylko swojej 
kamienicy a le  i okol icznych.  W schronach  
ut rzymuje  wzorowy porządek ,  t roszczy się 
o p o d d a n ą  jego opiece ludność,  przy g a ­
szeniu  pożarów wykazuje p iękną  inic ja ty­
wę i odw agę  osobistą.

Przykład jed en  z wielu. W zorowy.
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Przeprowadzanie telefonu potowego (Foto P .S.W . Joachim)

Rosjanie zdobyli Sandomierz
Na pó łnocny -w sc hód  od Warszawy Ros­

janie przesz l i  wczora j  na  szerokim f roncie 
do uderzenia ,  przy użyciu wielkich s i ł  p i e ­
choty wspieranych  przez czołgi  i ar tylerię.  
P oda ją c  tę  wiadomość  Niemieckie  Biuro 
Informacj i  dodaje,  że dzięki silnej obronie 
niemieckiej  i na tychmias towym przec iwna ­
ta rc iom uda ło  s ię  Ros janom uzyskać tylko 
n ieznaczne  sukcesy.

S andom ie rz  padł .  Miasto jes t  zupe łnie  
zniszczone w zaciekłych walkach ulicznych.  
Wśród  ludności  cywilnej  są straty.  Na przy­
czółku mos tow ym na Wiśle p od  Baranowem

Rosjanie wdarl i  s ię kilku klinami w linie 
n i em ieck ie  Ros janie  zdobyl i  Winiary i S łu p­
cę,  o ta cza ją c  trzy dywizje niemieckie .

W  p a ńs tw ac h  ba ł tyckich  n ie m cy czynią 
najwyższe wysiłki aby u ra to w a ć  odc ię tą  
a rm ię  W ko n t r a ta k a c h  odpar to  ich na p o ­
przedn ie  pozycje.  W re jon ie  jeziora ps ko ­
wskiego Ros jan ie  przerwali  l inię oporu 
wojsk n iemieck ich .

Według  wiadomośc i  londyńskich w wa l ­
ka c h  pod  Warszawą p o d d a ł  s ię  w całości  
pułk p iechoty „ O s t p r e u s s e n * .

życia. Te  odcinki winny być przebywane  
tylko w wypadkach  i stotnej  konieczności .  
T y mc zasem jesteśmy świadkami  zupełnie 
bezsensownego  kręcenia  się osób  śc iąga ­
nych na mie jsca  obs t rza łu  na jg łup szą  z lu ­
dzkich ciekawości .  Wyniki nie da ją  długo 
na siebie czekać-

Pow st an i e  warszawskie nie jes t  widowi­
skiem tea t ra lnym przeznaczonym dla sp ra ­
gnionych sensacj i  t łumów.

Teror rosyjski
w Lubelszczyźnie

Według  wiadomości  z Lubl ina  dnia 12 
bm. a resz towany zos ta ł  i wywieziony przez  
Rosjan Delega t  Rządu w Tomaszowie  lu­
belskim wraz z pe rsone lem Delegatury.  Na­
s tąpi ły da lsze  a r esz towania  dowódców Ar­
mii  Krajowej.  W m i a s t a c h  Lubelszczyzny 
zaczyna  urzędowan ie  NKWD.

Ogłoszony w Lubelszczyźnie w er bu ne k  
do armi i Ber linga wobec  opornej  p o ­
stawy lud no śc i  polskiej odbywa się pod  
terorem.

Wojska U.S.A. przekroczyły Sekwanę
Wojska amerykańskie  w edł ug  w ia d o m o ­

ści z Londynu przekroczyły Se k w a n ę  na 
z a c h ó d  od  Paryża.  Wojska  te  poprzednio 
zajęły miejscowości)  Grass icour t ,  Vermont ,  
Versailles.  S ieć  dokoła  s i ł  n iemieck ich  
w Normandi i  zac ieśnia  się. Amerykańskie 
i brytyjskie oddziały nawiązały kon tak t  ko­
ło Briouze'. Siły a l ianckie  u d e r z a j ą ce  na 
po łudnie zajęły P ie r re Sitte- Oddzia ły  pol­
skie zdobyły w ażną  mie jscowość  Trun .  
Ciężkie walki  wojsk p a n c e rn y c h  p r z e t o ­
czyły się na z a c h ó d  od  tej miejscowości .

Armia al iancka lądu jąc a  na południu 
Franc j i  zagarnę ła  do tychczas  koło t r zech  
tysięcy kim. kw- Na p rz e d p o lu  Tulonu  si­
ły a lianckie  napotka ły  po raz pierwszy 
na poważny opór nieprzyjaciela.  Czołowe 
oddzia ły amerykańskie zajęły mie jscowość  
La Roc quebrusanne ,  skąd  prowadzą  g łębo­
ki man ewr  oskrzydlający na północny- 
wschód od Tulonu w k ie runku Marsylii.

Oddziały Francuskie j  Armii  Krajowej 
współdziałają z ' a l i antami .  W oblężeniu 
mias ta  Annecy w Sab audi i  brało udz ia ł  
15 tys. partyzantów.

Na l in iach  odwrotowych wojsk n iemie­
ckich  we Franc ji  zaznacza ją  się b r a to b ó j ­
cze s ta rc ia  mi ędzy  oddzia łami  SS  i W ehr ­
m ach tu  o p ie rwszeńs two  w wykorzys taniu 
możl iwośc i  ucieczki .

Wzię to  do niewoli  j eszcze  jednego  g e ­
nera ła n iemie ck iego  ze sz tabem.

Radio f rancuskie  z Vichy, • Paryża  i T u ­
luzy Całkowicie zamilkło.

C iosy  na n iem ców  z pow ietrze
Pzesz ł o  1000 bo m b o w có w  RAF dokonało 

wczoraj  w nocy n a lo tu  na Bremen,  drugi 
co do wielkości  por t  w Niemczech,  oraz 
S t e rkrade-Hol ton ,  gdzie grupuje się sześć 
na jwiększych  fabryk benzyny syntetycznej 
w Z agł ęb i u  Ruhry .  W tym samym mniej  
więcej  czas ie  Mosqui to’y zbombardowały 
„dzielnicowymi" b o m b a m i  Berlin. Inne ze­
społy c iężk ich  b o m bow ców  zaatakowały 
składy paliwa w Rieme w Belgii i oś rodek  
kol. Conna nt r e ,  około 112 km.  na  wschód 
o d  Paryża .
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